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NOWY
tO gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpaloie (szer. 22 mm) 
16 g r  W tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwszo słowo tłusty drnk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najw yżej trzy słowa).

Jędrzejów , 9 /1 0  maja 1942 r.
Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a nie samówione przez Redakcje rękopisy, będą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, jjdy dolqezone zostaną zmaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. - 7  Ukazuje sio 3 razy 
w  tygodniu: we wtorek, czwartek, soboto (niedziele). Prenumerata 
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do doniu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Ponure horoskopy Amerykanie i Anglicy przyznają się...

imperium brytyjskiego.
Pesymistyczne głosy prasy angielskiej o obecnej sytuacji Wielkiej Brytanji

Berlin, 8 maja. W politycznych kołach 
Berlina silne zainteresowanie wywołał ar­
tykuł angielskiego miesięcznika „Empire 
Review“, który z niespotykana dotychczas 
wyrazistością dowodzi, że Anglja może 
przegrać obecna wojnę, przyczem w obli­
czu tej perspektywy wysuwa zarzut, iż 
polityka brytyjska w działalności swej nie 
uczyniła nic więcej, jak tylko naraziła byt 
całego imperium na olbrzymie ryzyko. Na­
ród angielski musi zrozumieć nareszcie, że 
chodzi tu c jego śmierć lub życie i że nie 
istnieje jakieś niezłomne prawo, według 
którego Anglia przegrywa wszystkie bi­
twy, z wyjątkiem tej ostatniej.

Ponure horoskopy, roztoczone w wymii© 
nionym artykule przez angielskiego auto­
ra, uważane sa w Berlinie jako niezwykle 
Przekonywujące potwierdzanie prognozy, 
■Wysuwanej również przez s tir one niemiecką 
od pocizat'ku wojny, odnośnie do losów 
Wielkiej B rytanji. W związku z tam stw ier­
dzają tu, że istotnie wszystkie dotychcza­
sowe plany wojskowe i polityczne, na pod- 

, K ta wie których Anglja rozpętała i rozpo­
częła wojnę, spaliły na panewce.

Pod względem politycznym i wojsko­
wym, Anglja już od dłuższego czasu, dzięki 
*wyeięskim niemieckim kampaniom na 
kontynencie europejskim została pozbawio­
na jakiegokolwiek wpływu na losy tego 
kontynentu. We wschodniej Azji i na ob­
szarach oceanu Spokojnego straciła ona te­
reny i bazy o olbrzymiein znaczeniu gospo- 
darczem i strategicznem. Inne ważne części, 
śinperjum są bezpośrednio zagrożone. P a ­
nowanie W ielkiej B ry tan ji na morzu zo­
stało złamane, a flota jej nie jest w stanie 
sprawować wyłącznej kontroli ani nad jed­
nym z oceanów. M arynarka handlowa, je­
dyne narządzie służące do zapewnienia do­
wozu wyżywienia na wyspę angielską, cier­
pi na upływ sił żywotnych, przybierający 
* każdym tygodniem na rozmiarach, bu­
dzących najwyższe zaniepokojenie.
, Poszczególne części składowe kaper jura 
oryityjisikiego rozluźniają coraz bardziej 
swój stosunek z Auglją. wiążąc się tera ści- 
's'ej ze s trefą  wpływów Stanów Zjednoczo­
nych. Jedyną nadzieją, jaka  jeszcze pozo­
s t a ł a  Angl.ji, jest. zwycięstwo aljan ta  so­
wieckiego. W ątpliwość tego zwycięstwa u- 
iaw nią jednak z całą wyrazistością wypad­
ki, jakie nas jeszcze oczekują.

Z ostrą krytyką przeciw Iluzjom, stwa- 
r*anym przez znane koła Anglji na czasy

wojenne, wystąpił bankier angielski Gib- 
son Jarvie na pewnem zgromadzeniu w 
•bieście Radcłiffe.

Powiedział on: „poronieni teoretycy, nau­
kowcy z am atorstwa, literaci, profesorzy i 
‘‘ała czereda zupełnie nieżyciowych ludzi 
^chodzą się, aby wymyślać „plany" na eza- 
«y powojenne. Opowiadają nam ładne ba- 
tecźki dla małych dzieci o jakim ś demotkra- 
tecznym świecie zbytku, jak i chcą zbudo­
wać. Ghcą porządkować nasze życie, a nam 
Wszystkim kazać tańczyć, jako przyjem ­
nym towarzyszom. Oni już wszystko „wy­
pracowali". Nawet tak zagmatwane proble- 
y y , jak  kweet.ia kredytu i waluty, zarząd 
dewizowy itp. Ba, czeka nas nawet nowy, 
3?k_ z igły wyjąty, system gospodarczy, 
y-rótko mówiąc: ra j idealnego pokoju, pię- 
£ńa, sztuki i literatury . A przy tern wszyst- 
*tern żaden z nich nie potrafiłby popro­
wadzić zwykłego straganu z rybami na 
*>nku.

•łąk ciężko pojmujemy, jeżeli potrzeba 
całego życia, aiby wypracować naj- 

r l'0'St®ze zasady rolnictwa, bankowości, fa- 
^ tk a c j i ,  dróbnego handlu i handlu mię- 
i ^narodow ego. Jak  właściwie powinniśmy

‘i zazdrościć tym  popu! a m ym  mistrzom

obecnej wojny. Niebezpieczeństwa, zagra­
żające nam, są bardzo wielkie i znane.

Pramjeirowi sytuacja powinna się_ przeir 
stawiać jeszcze jaśniej, aniżeli nam i powi­
nien wiedzieć, iż chodzi tu taj o nasz byt. 
Wielu z nas nie zdało sobie jeszcze dotąa 
spraw y z tego. czy by nie można było dać 
do zrozumienia, iż opinja publiczna spo­
dziewa się czegoś więcej, aniżeli „zmiany" 
składu rządu, oraz zajmowania się całym 
sizeregiem. rzeczy ubocznych. Nikt, chociaż­
by był niewiadomo jak energicznym i oti- 

i  ważnym, wojny tej wygrać nie może, je- 
| żeli nie zrozumie, iż citjżaa-y tej wojny są 
| bólami, jakie towarzyszą rodzeniu się no­

wych wartości.
Trzeba,by właści wie zmusić Churchilla — 

jak  dosłownie pisze w dalszym ciągu dzien­
nik — do wczucia sic w sposób myślenia 
narodu, lecz Churchill utpoirezywie zamyka 
oczy na przyszłość. Nikomu nie daje p ra­
wa do żywienia nadziei. Ani jednem słów­
kiem nie utwierdził 011 w ludziach uczucia, 
iż prócz przewidywania na przyszłość, trze­
ba też mieć odwagą.

Koledzy Oh urobi 11 a przestrzegają przed 
1 nadchodzącemi ciężkiemi czasami. Óm nato­

m iast nie zdaje się spostrzegać tego, iż

wstzyscy, którzy walczą za Wielką Bry- 
tan.ję, staw iają  jedno, nie dające sią omi­
nąć pytanie: „Ozy społeczność, na czele
której on sam  stoi, m a być zorganizowaną 
dla całego narodu, czy też łydko dla kilku 
nielicznych ludzi?"

Churchillowi nie wolno sią tern zadowo­
lić, by wzywać wszystkich do ofiarownia 
sic w imię idei, k tó ra  — jeżeli chodzi o jej 
znaczenie społeczne — przestała istnieć z 
dniem 3 września 1939 r. Musi on naród 
o tern przekonać, iż walczy w imię nowego 
porządku wojny oraz, iż wysiłki wojenne 
kształtu ją się w ten sposób że mogą słu­
żyć .jako podwaliny nowej społeczności. 
Musi on narodowi uzmysłowić, iż wojny 
tej nie toczy jako konserwator przeszłości; 
dotychczas jednakowoż tego jasno nie wjr- 
rafz,ił.-°“ ’

Wręcz ■ przeciwnie. Każda próba, mająca 
na celu skłonić go do podjęcia potrzeb­
nych kroków w tym  kierunku, drażni go i 
gniewa. Zmienia on m inistrów, stosując 
jednakowo nadal te same środki. Ohurchil 
nie może wygrać żadnej wojny XX stule­
cia przy pomocy metod konserwatywnej 
demokracji X IX  stulecia.

Madryt, 8  maja. Ministerstwo marynarki 
| Stanów Zjednoczonych komunikuje o nie- 
; których stratach okrętowych na wodach 
: koło Corregidoru.

I  tak  miały ulec zatopieniu od ognia arty- 
i  lerji japońskiej, względnie zostały tak cięz- 
j ko uszkodzone, iż musiano je zatopić, mi­

ni erki „Tanagar", „Pigeon" .,Quail". Łodzie 
I te miały wyporność 840 tno, oraz załogę 72 
i  ludzi. Taki sani los spotkał kanonierfki 

amerykańskie „Oahu", pojemności 490 ton, 
oraz „Luzon", pojemności 560 ton.

Pozatem  m inisterstw o m arynarki komu­
nikuje o straą ie  kilku mniejszych statków 
w związku z upadkiem, Corregidoru.

Amerykańskie ministerstwo marynarki 
znowu komunikuje o stracie trzech frach­
towców. Chodizi tu o jeden statek handlo­
wy am erykański, o pojemności 3.200 ton. 
jeden frachtowiec bry ty jsk i o pojemności 
6.800 ton, oraz o b. norweski statek o po­
jemności 3.000 ton. Dwa pierwsze statki 
były zupełnie nowego typu.
_ W szystkie trzy okręty płynęły z warto­
ściowym ładunkiem do portów na wschod­
nich wybrzeżach Ameryki. Również tym 
razem zatopienie tych statków nastąpiło 
tak blisko wybrzeży, że większość rozbit­
ków mogła wpław dobrzeć do lądu.

Admiralicja brytyjska podaje obecnie do 
wiadomości stratę krążownika brytyjskie­
go „Jaguar" pojemności 1.6SD ton.

„Jaguar" został oddany do służby do­
piero w r. 1939, a uzbrojenie jego składało 
się z 6  dział kalibru  12 cm. 4 dział przeciw­
lotniczych kalibru 4 cm, 8  karabinów m a­
szynowych i 1 0  wyrzutni torpedowych. 
O losie załogi, złożonej z 183 ludzi, n ic 'nie 
wiadomo.

H U

Wielkie parowce zupełnie zniknęły 
z powierzchni mórz.

Berlin, 8  maja. Mimo, iż brytyjskie czyn­
niki agitacyjne nieustannie starają się 
wmówić światu, że Anglja jest nadal w sia­
nie utrzymywać we wschodniej części mo­
rza Śródziemnego ożywiony ruch handlo­
wy, a tern samem umożliwia dostawę to­
warów angielskich do Turcji i Syrji, fak­
tyczne warunki świadczą o zupełnie czemS 
innem. Od wielu tygodni bowiem z trasy 
morskiej pomiędzy Port Said i Iskenoe- 
run (Alexandyette) w zupełności zniknęły 
kursujące tutaj dawniej statki o pojemno­
ści 7.00Ć do 9.000 ton. Tosamo zaobserwować 
można w portach, położonych na wybrzeżu 
syryjsko-libanońskiem. Nieliczne parowce 
angielskie, które jeszcze przybywają, 
w żadnym wypadku nie przekroczyły gra­
nicy 3.000 ton.

Wycofanie ostatnich kursujących jeszcze 
większych jedn-ostek okrętowych znajduje 
się beż wątpienia w ścisłym związku ze 
zwiększeniem niebezpieczeństwa, grożącego 
brytyjskiej żegludze hamdl. na wodach 
wschodniego morza Śródziemnego. Bezpo- 
średniem następstwom tego było oczywiście 
dalsze zmniejszenie się dostaw do Turcji 
i Sya-jti. Niezastąpiony nowemi jednostka­
mi brak tonażu okrętowego doprowadził 
nawet do tego, iż Anglicy drogą lądową 
7, Syrji do Turcji dostarczyli pewną ilość 
wozów ciężarowych, które dawniej jeszcze 
zamówione były przez arm ję turecką. Tego 
rodzaju stosunki — pom ijając znaczną 
zwłokę w dostawie — bynajm niej nie przy­
czyniają się do podniesienia prestiżu An­
glji w opinji Turcji.

O św iad czen ie  W an gczin gw eja .
Dairen, 8  maja. Prezydent chińskiego rzą­

du narodowego Wangczingwej, przebywa­
jący z oficjalną wizytą w Mandżukuo, wy­
powiedział się w jednem ze swoich oświad­
czeń za ścisłą współpracą, celem popiera­
nia Japonj i w jej wielkich zamierzeniach, 
mających na celu utworzenie sfery dobro 
bytu w Azji Wschodniej.

Mandżukuo i Chiny" — jak  w dalszym 
ciągu podkreślił prezydent — „zgodnie win- 

! ny nadal udzielać pomocy Japónji w jej u- 
zasadnionych dążeniach, których celem jest 
odnowienie Azji wschodniej, by każdy za­
ją ł odpowiednie dla niego miejsce i mógł 
prowadzić spokojnie życie w dobrobycie".

Konferencja u premjera Tojo.

^ sz y ^ tk ic h  sz tuk  i  rzem iosł, k tó rz y  tak
^bfco otpanowali całkowicie wszystkie ro-

-  —  ■ '  -  *  ■jT/Diy i wszystkie problemy praktyczne.
birzy taik wielu łudzi przez długie lata 

jJ^ypraw iali o zawrót głowy. Ludzie, któ- 
v,‘-v z taką pewnością mówią o jakim ś no- 

świecie, powinni raczej swój talent 
3, /"’korzystać dla udzielenia tym ślepcom, 
J°?'zy trzym ają się ich za poły, nauki, jak 

sie godnvm nowego życia".
„"W obecnei wiośnie — jak stwierdził 

dziennik londyński „Daily Herald"— 
l,zamy się do punktu kulminacyjnego

Corregidor całkow icie zajęty
Tokio, 8 maja. Japońska główna kwatera 

cesarska zakomunikowała w czwartek o 
godz. 7.40, te siły zbrojne japońskiej armji 
lądowej i marynarki japońskiej podjęły w 
dniu 5 maja a godz. 23.15 wśród ognia nie­
przyjacielskiego lądowanie na wyspie Cor­
regidor.

W dniu 7 maja o godz. S-mej oddziały ja­
pońskie zajęły całkowicie Corrogidor i po­
zostałe twierdze na innych wyspach zatoki 
manilskiej.

Skuteczność ognia arty le rii japońskiej 
przeciwko twierdzy wyspiarskiej Corregi­
dor podkreśla nowojorska służba inform a­
cyjna. Ogień ten przyczynił się do zburze­
nia twierdzy. Po upadku B ataan nastąpił 
obstrzał artyleryjski i zacięte ataki lotni­
cze. Przy końcu kwietnia ogień arty lery j­
ski wzmógł się jeszcze, nie dając żadnej 
przerwy na odpoczynek obrońcom am ery­
kańskim. Szczególnie w ostatnich dniach 
ogień arty lerji japońskiej spowodował wie­
le ofiar i poważne szkody w urządzeniach 
wojskowych Corregidoru. W nadbrzeżnych 
urządzeniach obronnych porozbijano zapo­
ry  z dru tu  kolczastego tak, że’lądujące od­
działy japońskie, które przebyły zatokę 
M anilską na opancerzonych łodziach, r ie  
miały już żadnych przeszkód.

Gen. Wainwright w zięty do niewoli 
na Correyidorze.

T akio, 8 maja. Jak podaje Dome i w 
związku z operacjami, które doprowodziły

do zajęcia Corregidoru, jedna z japońskich 
straży przednich, wykorzystując światło 
księżyca, wylądowała z brzaskiem dnia 
6 maja u północno-wschodnich wybrzeży 
wyspy, zajmując natychmiast lotnisko 
Corregidoru. Równocześnie inne oddziały 
zajęły górę Malinta (150 m. n. p. m.), stano., 
wiącą centrum wyspy.

N atychm iast po dokonanem lądowaniu 
silne eskadry lotnicze arm ji japońskiej do­
konały nalotu na pozycje aliantów, znaj­
dujące się w północno-zachodniej części 
wyspy; odcinki te zostały bardzo silnie 
zbombardowane. Inne znowu eskadry sa­
molotów japońskich okropnie zbombardo­
wały W środę rano stanow iska arty le rji 
aliantów na wyspie Caballo. położonej na 
południowy zachód od Corregidoru. W 
nocy ną 7 m aja udało się następnie woj­
skom japońskim  wylądować na Caballo, 
zdobywając jeszcze przed brzaskiem dnia 
całą wyspę.

Z chwilą, kiedy wyspa Corregidor znala­
zła się w rękach japońskich, generał-po- 
rueznik Jonatan  W ainw right, naczelny do­
wódca wojsk am erykańskich i filipińskich, 
k tó ry  od chwili upadku półwyspu B alanga 
w dalszym ciągu staw iał opór na Corregi­
dorze. udał się wraz z oficerami swego 
sztabu na góre M alinta, gdzie poddał się 
wojskom japońskim-

Tokio, 8  m aja. W obecności wszystkich 
członków gabinetu, w czwartek popołud­
niu odbyła się w urzędowych apartamen­
tach premjera Tojo zapowiedziana konfe­
rencja. w której udział wzięło 70 czoło­
wych osobistości, z dziedziny polityki, go­
spodarki, skarboweści, prasy itd.

Po krótkiej dyskusji jednogłośnie uchwa­
lono udzielenie rządowi poparcia w jego 
wysiłkach, zmierzających do zespolenia 
władzy politycznej w interesie skutecznego 
przeprowadzenia wojny. Celem rozpatrze­
nia zarządzeń, jak ie  okażą się konieczno w 
praktyce. postanowiono utworzyć specjalna 
komisję.

Japoński nalot na w ojska chińskie.
Tokio, 8  maja. Silne eskadry bombow­

ców armji japońskiej oraz samolotów my 
śliwskich, które w poniedziałek przeleciały 
nad Paoszan w zachodniej części prowincji 
Hunan, zestrzeliły — według doniesienia 
Domei, podanego z njewymienionej bazy — 
dwóch myśliwców chińskich, niszcząc 7 dal­
szych na ziemi, w tern jeden samolot wiel­
kich rozmiarów.

Japońskie samoloty, atakując wojska 
szóstej arm ji chińskiej w Paoszan i okoli­
cy, zrzuciły wielką ilość bomb rozprysł, o- 
wych najcięższego kalibru, zadając temsa- 
niem wojskom chińskim bardzo dotkliwe 
straty . Lotnicy wywiadowcy, obserwujący 
skuteczność japońskich ataków, podali, iż 
bomby zrzucone z japońskich samolotów 
wyrzadziły w Paoszan i okolicy poważ oe 
straty.

„D rottningholnf przybył do N. Jo rku .
Sztokholm, 8  maja. „Nya_ Dagligt Alle- 

h»nda‘‘ donosi, że szwedzki okręt dyplo­
matyczny „Drottningholm" przybył w dniu 
1 m aja bez żadnych uszkodzeń do Nowego 
Jorku. W dniu 7 m aja ma on odpłynąć a 
powrotem do Lizbony, mając na pokładzie 
950 dyplomatów mocarstw osi-



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 7 maja. Włoski komunikat wojen­

ny z czwartku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych

kT a UWRcliód od Meehlll nieprzyjacielskie 
pancerne wozy wywiadowcze zmuszone do 
odwrotu przez skuteczne ostrzeliwanie ar-
j  y  I  Q  T» |  Q

Ataki lotnictw a osi na urządzenia forty­
fikacyjne i wojskowe objekty Malty spo­
wodowały w zaatakowanym rejonie wiel­
kie pożary i  potężne wybuchy.

Zamach, który usiłowały przeprowadzić 
bry ty jsk ie oddziały na wysjP© Kufo. na po­
łudnie od K rety, został gładko i szybko od­
p a rty  przez naszą załogą.

Francja będzie się brcnlła.
Vichy, 8 m aja. Anglicy nod ochrona sil­

nej floty wyładowali — jak podaliśmy 
na północy Madagaskaru, maszerując na 
hazę Diego Suarez. Poprzednio wręczono 
gubernatorowi Madagaskaru 7-godzlnne ul­
timatum, które zostało Jednak odrzucone. 
Walki toczą się tam nadal.

W wyniku dotychczasowych walk .zato­
nęła francuska łódź podwodna i 3©den 
kontrtorpedowiee. M arszałek Petain  ogło­
sił orędzie do obrońców M adagaskaru, gło­
szące dosłownie: ..Nie zaoomnninjcie. iz An­
glicy zdradzili nais we F landrii, ze m e ta ­
le o wali nas zdradzieoko pod Mers el Kemr, 
Dakarem  i w Syrii, że głodzą naw o kobie­
ty  i dzieci w Dżibutti i atakow ali naszą 
stolicę. Amglja zapłaci kiedyś za swoje
winy44* .  *Podobne oświadczenie ogłosił prem jer 
francuski Laval. Naczelny dowódca fran ­
cuskich sił zbrojnych, adm irał D arlan, skie­
rował do obrońców M adagaskani wezwa­
nie do walki o honor sztandaru francuskie- 
no pra^ciwiko rabusaoiii b ryty] skim*

W ielka afera  przekupstw a  
żyda belg ijsk iego w  Sofji.

Sofja, 8 m aja. Ren® Kastermans łyd, b. 
dyrektor belgijskich zakładów elektrycz­
nych „Selion“, będzie odpowiadał przed są­
dem okręgowym w Sofjl za przekupienie 
bułgarskich urzędników państwowych I 
czołowych orobistośoi. . . . .  ,

W ymieniona firm a nabyła bowiem kon­
cesję na zaopatrzenie stolicy B ulgarji w 
prąd elektryczny. F irm a „SelioTi posiada­
ny w «wvch rękach monopol wykorzystam 
jednak w ten sposób, że ustanowiła nad­
m iernie wysoką cene za .mżycie prądu, 
wskutek czego cała ludność 8of.ii została 
narażona na  szkody, idące w m ajony  le­
wów.

Ponieważ obok Kafi term ansa w proces 
zawikłany jest szereg znanych w_ Sofji in- 
żynierów i adwokatów, zaś burm istrz Iwa- 
noff i k ilku byłych m inistrów w ystępują 
jako świadkowie, opinja publiczna wycze­
kuje z naprężeniem na roopoczęcie tego pro 
resu.

WYPADEK
Pani Stenia nerwowo mięła w rączce chu-

stoczkQ. • iGdyby nie to, źe wiedząc naprzeciw ̂  lu: 
s tra  toaletki, widniała odbicie swej pięknej 
buzi, k tó ra w wypadku płaczu pokazaćby 
jej m usiała zaczerwieniony nosek i pou- 
pńehłe powieki. — gdyby właśnie m e to, 
7. ca?$ pewnością pani Stenia beczałaby ze

Ale jakże tu  płakać, gdy o 4-tej ma tele- 
fonowąć Rysia z „Splendidu , a  zaraz p©; 
tem Henryś, mąż pani Stern, miał zajechać 
samochodem przed dom...

Otóż to!
Miał zajechać o kw adrans na  5-tą. ą ona 

m iała zadzwonić punktualnie z cukierni! 
O to chodzi! .

A tu  już trzy na 5-tą i ani R ysia nie 
dzwoniła jeszcze dotąd, ani pan małżonek 
nie sygnalizuje z ulicy... Oo to ma znaęeyc?

Absolutnie wypadałoby rozpłakać się ze 
złości i irytacji! . ,

Bo robić z kogoś głupka. - -  no to jest 
chvba słuszny powód do niehumoru...
. Pani S tenia z a  wist nem okiem spogląda 

na milczący uporczywie dzisiaj ap ara t te­
lefoniczny, poprzez firanki patrzy na lśnią­
cy asfalt jezdni... Nic. Już  za 5 m inut 
piata! . . .

Bo żeby bodaj Rysia, jej przyjacnółka..za­
dzwoniła nareszcie przecież z tego „Rplon- 
didn“... Umówiły się, że o 4-tej Rysia da 
znać. czy tam  już jest. A gdy H enryk za­
jadzie samochodem w c h w i l ę  później, siada 
z. mężem i jazda do „Rmpirn" aa wielki po­
kaz mód z dancingiem... Tam juz oczeki­
wać ich będzie Rysia ze swoim chłopcem... 
A tu  jak  nie. tak  nic™ I  jedno i drugie ani 
mru-mm... Straszne!

Pani Stenia chodzi po buduarze szyb- 
kiemi krokami.

Wzięła pajaca z kozetki i rzuciła go na 
dywan, pokazując mu różowy języczek.

Bo on najnikczemniej śmieje się z niej! 
Grymas malowanej buzi drażni panią Ste­
nię okropnie... Pajac!™ „  .

Zasunęła go nóżką obutą w m aleńki ele­
gancki trzewiczek pod kozetkę'

Dobrze ran tak!... Niech nio naigraw ą się 
7, jej zmartwienia swoją wciąż uśmiech­
niętą twarzyczką...

Pani S tenia rozumuje logicznie.
Można spóźnić się na randkę,, można, , na 

proszony obiiad lub raut™ Można spóźnić 
się na pogrzeb, nawet na własny ślub... Ale 
na pokaz mód?!

Wskazówki zegarka biegną naprzód™
Foce są  zegary na świeci©!

Nowy sukces niemieckich 
lodzi podwodnych.

Z głównej kwatery Fuhrera, 7 maja. Na' 
czelna komenda niemieckich sił zbrojnycn 
komunikuje: . ,

Na Wschodzie panuje na szerokich czę­
ściach frontu spokój. Jedynie na północ- 
nym odcinku fronlu lokalne, ale zacięte 
walki były w toku, w których przebiegu 
nieprzyjaciel poniósł wysokie krwawe
straty. .....................

Wiśrtemberska 5 i śląska 8 lekkie dywi­
zje piechoty wyróżniły się szczególnie w 
twardych walkach obronnych wśród naj­
cięższych warunków atmosferycznych I 
terenowych.

W Laponii i na froncie Murmańska wła­
sne kontrataki miały w dalszym ciągu zwy­
cięski przebieg. Ponowne ataki znacznych 
sił nieprzyjaciela zostały odparte. Podczas 
ataków powietrznych na rejon Sewastopo­
la, w których brali równ5eż udział lotnicy 
chorwaccy, zaobserwowane zostały trafie­
nia bombami w urządzenia portowe i lot­
niskowe........................................ ......................

W Afryce północnej formacje niemieckie­
go lotnictwa rozbiły zbiorowiska samocho­
dów Brytyjczyków i uzyskały trafienia 
bombami miedzy stojące samoioty pewnego 
pustynnego lotniska.

Na Malcie zostały skutecznie zbombardo­
wane urządzenia obronne I lotniska a w po­
bliżu wyspy Gozzo objekty morskie.

U południowego wybrzeża Anglji lekkie 
samoloty bojowe zatopiły za dnia jeden o- 
kręt handlowy, pojemności 2,530 ton, jak 
również jeden statek strażniczy. Dalsze a- 
taki kierowane były na ważne objekty woj­
skowe pewnego portu na północ od Dover.

Jak już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, niemieckie lodzie pod­
wodne zatopiły w walce przeciwko nieprzy­
jacielskiej żegludze zaopatrzeniowej i na 
morzu Karaibskiem 22 okręty handlowe, 
łącznej pojemności 138.000 ton i uszkodziły 
wielkie dwa dalsze parowce, pojemności 
17.000 ton, przez trafienia torpedami.

Brytyjskie bombowce dokonały ubiegłej 
nocy wojskowo bezskutecznych ataków nę- 
Rających na rejon zachodni i południowo 
zachodni Niemiec. Nocne myśliwce i arty­
leria przeciwlotnicza zestrzeliły siedem z a- 
takujących samolotów, a już za dnia pięc 
n i e p r z y j a c i e l s k ic h  samolotów zostało znfsz- 
czonych w walkach powietrznych nad wy­
brzeżem Kanału.

Podczas ostatnich sukcesów niemieckich 
łodzi podwodnych wyróżniła się szczególnie 
łódź podwodna pod dowództwem kapitana 
korwety Zappa.

Porucznik Osterman odniósł wczorajsze­
go dnia swoje 95 i 96 zwycięstwa powietrz­
ne.

SKcja o t t z g  dla M e g o  niemieckiego
punktu operacyjnego.

tych walk krok za krokiem n a p r z ó d ,  a ż  
wreszcie w dniu 4 maja zdołały nawiązać 
łączność z okrążoną załogą.

Niemieckie lotnictwo brało udział w tych 
walkach nietylko przy pomocy samolotow 
bojowych i nurkowych, ale także przeue- 
wshkiem samolotów transportowych, które 
zaopatrywały regularnie okrążono oddzia­
ły w żywność i sprzęt wojenny, zrzucając 
je w specjalnych opakowaniach. Niemiec­
kie samoloty bojowe i nurkowe^ przypu­
szczały nieustannie ataki na pierścień po- 
zycyj bolszewickich, ataczający bazę hie- 
mieeką. Celncmi bombami zmuszono do 
milczenia liczne baterje bolszewickie, a sa­
moloty bojowe atakowały szczególnie za­
cięcie gniazda broni pancernej i Pozycjo  
wypadowe wojsk sowieckich, rozbijając 
wielokrotnie próby ataków bolszewickich 
już na ich stanowiskach wyjściowych.

W chwili, kiedy kontratak niemiecai do­
statecznie się rozwinął, bombowce niemiec­
kie zasypały pociskami lin je , bunkrów i 
pozycjo połowę wojsk sowieckich, osłabia­
jąc w ten sposób ich siłę oporu. Nieniicc- 
kie myśliwce wspierały skutecznie ataki 
bombowe, zmuszając lotnictwo bolszewickie 
do licznych walk powietrznych, uwieńczo­
nych zwycięstwem dla niemieckich lotni­
ków. . . .

W alka wymienionej niemieckiej grupy 
bojowej jest najsilniejszym,dowodem przy­
miotów żołnierza niemieckiego, o których 
wspomniał F iihrer w swojej, ostatniej mo­
wie w Reichstagu: dzielności, bohaterstw a 
i gotowości do działania.

Atak pow ietrzny na M arsylię.
Marsylja, 8 maja. 45 bateryj artylerjl 

przeciwlotniczej w Marsyljl otwarło ogień 
przeciwko nieznanym samolotom, które do­
konały nalotu na miasto.

Również nad Tulonein przeleciało tej sar 
mej nocy kilka nieznanych samolotow. A r­
ty leria  przeciwlotnicza i w tem mnescae 
podjęła swa działalność.

Berlin, 8 maja. W związku z akcją odsie­
czy dla pewnego ważnego niemieckiego 
punktu operacyjnego na północnym odcin­
ku wschodniego frontu, o którol doniósł 
niemiecki komunikat wojenny, dowiaduje 
sie Niemiecki® Biuro Informacyjne nastę­
pujących szczegółów:

W toku zaciętych walk w, okresie zimy 
bolszewikom udało się w dniu 21 stycznia 
okrążyć niemiecki punkt operacyjny, szcze­
gółu io ważny z© względu na swoje położe­
nie ośrodka komunikacyjnego. W toku 
walk obronnych, trwających przez 3 i pól 
miesięcy, bohaterska załoga niemiecka w y-  
kazała szczyt odwagi, bohaterstw a i woli 
oporu. Niemiecka grupa bojowa, stojąca 
pod dowództwem, genera ła-ma.iora Sohere- 
ra, odparła wszystkie ataki sił bolszewic­
kich, przeważających liczebnie i m ateria­
łowo. Zadano przytępi bolszewikom bardzo 
ciężkie krwawe s tra ty  i zniszczono wiele 
czołgów.

Nawet w chwili, kiedy przeważającym si­
łom bolszewickim udało się w targnąć do

Żeby ludziom ulewać żółci — poto chyba 
tylko!

Ileż razy już dzisiaj spoglądała pani bte- 
nia na zegarek! He razy!

Co sobie oni wyobrażają właściwie! 
Henryk i R ysia! 1 . .

A może to do imienia H enryk i Rysia 
przywiązana jest właściwość niepunktual- 
ności ?

Mody! Mody! Pokaz w „Empirzct.. Tam 
cała śm ietanka towarzyska będzie! I  dok­
torowa Żeleńska i inżynicrowa Wytwiczo- 
wa. będzie sędzina Starowolska i hrabina 
Kęcka... Pewnie zobaczy się tam  i Zulę Bo­
jarską, tę, eoto złapała prezesa Ma jerowi- 
c?aido ołtarza go zaciągnąć potrafiła, choć 
mu już m inął p iąty  krzyżyk... Będzie Chu­
cią. Tal a. Żabcia i tyle. tyle jej znajomych 
przyjaciółek i  rywalek! ,

P an i Stenia z prawdziwą nienawiścią śle 
spojrzenie iskrzących gniewem ocząt na 
biegnącą niezmordowanie naprzód wska­
zówkę zegarka, ,

Już  5-ta rnimęła! P iękna histoirja! Pokaz 
rozpoczęty! Och! Och! Ooooch!...

Parni Stenia tupio w pasji nóżkami, a pu­
szysty dywan thuni odgłosy niezadowole­
nia pieknej pani...

Jacyż ci mężczyźni są okropni! Tstne po­
twory! Bez. serca i uczucia! Pokaz mód! 
Ojejejej! Nie zobaczy!... A tak obiecywał 
przyjechać punktualnie no nią! Prosto ze 
swego biura! I  cóż zirobił!

A Rysia? Też nie lepsza! Oboje funta 
kłaków nie warci!

No, — boże tam H enryś ni© stawił się — 
to jeszcze... Zawsze co mężczyzna, to męż­
czyzna... Nie wiele go tam mody mogą inte­
resować... Ewentualni© mógł zostać prze- 
szikodizony. Ale Rysia?! Mody! Mooody! 
Pokaz, jodyny w sezonie! I  ona też ani be, 
ani me! Coś niezrozumiałego! Fantastycz­
ne! Chyba... wypadek!

Tak..., ale wypadek obustronny, jak  na 
ohstalunck? U Henryka i u Rysi? Absurd! 
Idiotyzm! Fantasm agoria! Niemożliwość!

Pami Stenia już nie posiada się ze zde­
nerwowania. Godzina pół do fi-tej!, Można 
zwariować, wściec się, oszaleć i skonać 
z niepewności... Co się doprawdy stało?

Pani Stenia bierze spis abonentów miej­
skiej sieci telefonicznej...

„Hall o! Czy cukiernia ..Splendid"? To 
proszę o informacje, czy niema tam  mej 
przyjaciółki... Taka szatynka, średniego 
wzirostu, w kapelusiku z odwiniętem od le­
wego ucha rondom i z lisem na ramieniu... 
Co? Aż trzy podobne osoby są przy, stoli­
kach? Ale ona ma być w towarzystwie b ru ­
neta z ciemną cerą... taki, może o głowę od 
niej wyższy.. Nie, nie w żadnych okula­
rach!... W ubraniu jakiem? O, tego to już 
nie wiem™ A gdyby te panie kolejno spy- 

i bać.., Że telefonicznie szuka się Rysi. tak..,

tej miejscowości, załoga niemiecka broniła 
zacięcie dom za domem i odcięła punkt wy­
łomowy, od komunikacji z zapleczem bol- 
szewiokiem, wskutek czego wojska sowiec­
kie nie mogły wykorzystać swojego lokal­
nego sukcesu. Bolszewicy także w czasie 
przerw między atakam i ostrzeliwali wy­
mieniony punkt operacyjny, ogniem arty- 
lerji i granatników, dokonując przytem li­
cznych ataków powietrznych.

Niemniej ciężkiemi były walki oddzia­
łów niemieckich, kfóre w śmiałych, plano­
wo przygotowanych atakach przywróciły 
łączność z okrążoną załogą niemieckiego 
punktu operacyjnego. Podczas kiedy bo­
wiem bardzo trudne w arunki terenowe i 
atmosferyczne sprzyjały obronie bolszewi­
ków, ukrytych w silnie rozbudowanych po­
zycjach, to to same warunki atmosferycz­
ne oraz ciężkie do przebycia biota staw ia­
ły wojskom niemieckim prawio nie do po­
konania trudności przy dokonywaniu kontr­
ataków. Mimo tego oddziały, prowadzące 
akcję odciążenia, posuwały się wśród zacię-

7. panem Wiesławem inżynierem™ Czxv 
kam., czekam... Czek™ Co to? Głos trąbki 
samochodowej? Teraz dopiero? Teraz?!

Pani Stenia rzuca na, widełki słuchawkę. 
.Tuż nie ma ozasni czekać na odpowiedź 7. cu­
kierni! Grunt, że małżonek nadjechałk. Tak, 
pewnie m iał coś do załatwienia... Nie zdą­
żył na 4-tą... Ale to trudno już... Lepszy 
rydz. niż nic! Bodaj na drugą część pokazu 
zdążą i na dancing! Ale co będzie z ta  Ry­
sią! Jak  ją  zawiadomić, że jadą? Chyba 
dotąd w cukierni nie sterczy ze swym 
chłopcem przy stoliku? Boby dawno tele­
fonowała... Więc musiało jej nie być woale 
w cukierni. A czemu to?

Pani Stenia zbiega galopem po scho­
dach.... Już  jest na ulicy k.

— Henr...! Boże! to nie H enryk , czeka 
w samochodzie... To taksówka miejska! 
A w niej pan Wiesław! A gdzie Rysia?!

— Ozy u łaslkawej parni niema lub nie 
b jło  Rysi? Czekałem na nią do pół do fi-tej 
w cukierni... Tak umówiliśmy się, onegdaj™ 
Minia stam tad dzwonić, bo państwo wy­
jeżdżali do „Empiru" na pokaz mód i dan­
cing... Tam mieliśmy się spotkać Tazom... 
.Tostem niespokojny... Może jak i wypadek? 
Sądziłem ostatecznie, że może u pani ba­
wi... Że plan został bez powiadomienia mnie 
zmieniony?

— Nic podobnego! Proszę, niech pan 
wstąpi na górę... Zaczynam być i ja  teraz 
niespokojna! Henryka dotąd nie było rów­
nież... Ju ż  pal sześć mody i dancing! Ale 
co mogło się stać z Henrykiem...?

— A z Rysią?
Pani Stenia jest wyraźnie zaniepokojona. 

P an Wiesław niem niej...
Milczą... Dobiega godzina 6-ta... Zegar 

bije powoli siześć razy... Skończył...
I  oto na schodach słychać kroki...
Po chwili do pokoju wchodzi... pan Hen- 

ryk!
— Ach! Żebyście wiedzieli — mówi z gry- 

mafcem zniechęcenia — w jaką opresję do­
stałem się! Autobus miejski zderzył, się na 
moście z wagonem tramwajowym i ja  z© 
samochodem znalazłem się w tym momen­
cie pomiędzy zatorem z dwu pojazdów me­
chanicznych a  nadwyrężoną balustradą 
mostu... Szczęściem wypadek nie pociągnął 
7ta sobą żadnych ofiar. Musiałem czekać, aż 
straż pożarna dźwignęła autobus i na szy­
ny wtoczyła wykolejony z nięh, tramwaj.... 
Potem jako bezpośredniego świadka wy­
padku. przesłuchano mnie w biurze komi­
sariatu... Według mnie ponosi winę szofer 
autobusu.. Zobaczycie zdjęcie wypadku w 
jutrzejszych gazetach... Zdjęto mnie j samo­
chód parę razy...

— A nie oberwało ci się przypadkiem 
przy tej katastrofie! — pani Stenia spoj­
rzała na  męża uważni© — masz krew na po­
liczku™

Zboże i bawełna w Albanji.
Tirana, 8 maja. Według danych między­

narodowego isty tu tu  rolniczego w Rzymie 
powierzchnia uprawna zbóż wynosi obec­
nie w Albanji 54-530 ha czyli o 30 procent 
więcej, niż w zeszłym roku. Włoskie mini; 
sterstwo rolnictwa wysłało do A lbanji 
lfi.000 cetna rów ziarna siewnego, które zo­
stanie rozdzielone pomiędzy rolników.

Oficjalna włoska komisja gospodarcza 
przeprowadziła niedawno w A lbanji bada­
nia nad możliwością założenia tam  więk­
szych plantacji bawełny. Komisja doszła 
do przekonania, żo kraj ten posiada wszel­
kie warunki, nadające się do założenia ho­
dowli tej rośliny. Jako  teren uprawy ba­
wełny wchodzą przedewszystkiem pod u- 
wagę dwa główne centra, mianowicie o- 
kregi K arbunara i Fieri. Ponadito w tym 
roku ma być uruchomiona farm a doświad­
czalna dla uprawy bawetnv w Fiorshogan. 
Zadani© tej farm y jest wyszukanie gatun­
ków bawełny, najbardziej nadających się 
do warunków Albanji.

P an  Henryk spojrzał w łnstro  i  o tarł 
chustką szybko mały czerwony znak z po­
liczka...

— Ach. nie, kochanie^ pomagałem w 
pierwszym momencie zderzenia wyleźć 
motorowemu tram w aju z zabarykadowane­
go bokiem autobusu, pomostu wagonu™ 
Tamten miał skaleczoną dłoń... Musiałem 
sie powalać odeń...

— A samochód?
— Caluteńki! Zobaczysz ju tro  w gazecie 

na zdjęciu, jak  byłem z autem  wciśnięty 
w kat, między tram w aj a  poręcz mostu™

I tyle czasu tam bawiłeś?,™ ,
— Mówiłem ©i — zniecierpliwi? się pan 

Henryk — że nie mogłem ruszyć z m iej­
sca, dopolcąd atraż ogniowa nie utorow ała 
drogi memu samochodowi.^ A zresztą, fo­
tos w gazecie przekona cię ju tro  o tem. co 
mówię... Ale.... ale!... A gdzież panna Rysia, 
panie Wiesławie?

— Żebym ja  to mógł wiedzieć... Pan zna­
lazł sie już... Miał pan faktycznie wypa­
dek.. .Test pan wytłumaczony. Atoli Rysia 
7-nikneła... W  cukierni na nia do pół do 6-tej 
czekałem... Nie przyszła... Chyba i ją  coś 
spotkało! Alo to nie 13-go dzisiaj i nie pią­
tek! Żegnam państwa!... Ju ż  i tak ni© z na­
szego, pokaźni mód i dancingu... Zaglądnę 
do mieszkania Rysi... Może chora... Do­
wiem się... Zatelefonuję państwu z apteki 
obok...

Pan Wiesław wyszedł.
W  jakąś godzinę później odezwał się 

aparat.
Pani Stenia ujęła słuchawkę.
— A to pan, panie Wiesławie.. Że ©o? Że 

zastał ja  pau w domu cierpiącą? Biedna™ 
Oo? Migrena okropna? Nigdzie od wczoraj 
nio m szyła się krokiem? Ucałuj ją  pan 
ode mnie. Niech jei pan kupi w aptece ci- 
balginę, dwa „kogutki" i veramon™ Będzie 
na ju tro  zdrowa, jak  ryba!... Do widzenia™ 
Dobranoc....

Nat/ajutfrz pan H enryk spał jeszcze smacz­
nie, gdy pani Stenia, stojąc n jego wezgło­
wia w uroczym negliżu, budziła go gwał­
townie, pchając mu przed zamglone jeszcze 
oczy gaizcte.

— Powinieneś -wczoraj był wrócić jeszcze 
później — mówiła z ironją i gniewem 
bo w redakcji trzeba było dołożyć starań ' 
by to zdjęcie nio ukazało sie wcale... Po­
patrz! Je s t wywrócony autobus, jest, wy­
kolejony na moście tram w aj, jest i twoje 
auto... Ale jesteś i ty. jak  podajesz dłą11 
wysiadającej /  automobilu twego kotef" 
cie™ Spójrz! Poznajesiz? To Rysia!... Ni* 
motorowemu podawałeś dłoń, ananasie-- 
A znak czerwony na twej twarzy, to od j©J 
usteczek, bohaterze, jak  się teraz domT' 
ślam... Tego zdjęcia nie zauważyliście wte­
dy.. O. potem był... kom isariat i migreną-* 
Ha-ka! Stefan Kraaińald*
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W kilku w ierszach.
Miaiistcr Bw*zy <Ua spraw kościelnych udzielił ka­

pituło katedrow ej w Monastorze zasiłek w  wyeoko - 
śoi 10.000 marek na cele rabez.pleczenia katedry 1 jej 
dziel sztuki przeciw atakom powietrznym.

*
Datyohozafiowy tu reck i m inister spraw wewmetrm. 

F a ik  O eztrak  u s tą p ił. N astępcą jogo jest generalny  
sekretarz rep u b lik ań sk ie j p a r t j i  narodow ej F ik ri 
T uezer.

*
W środę w  pałacu wystawowym  w Madrycie, li- 

CPiUcym ponad 500 lat, w parku Rotino w Madrycie
o tw arto  w ystaw o pod nazw ą „N ow a niem iecka sz tu ­
ka  budow lana". Szczegółowe u roczysty  c h a ra k te r  n a ­
dała otw arciu  obecność szefa państw a h iszpańskiego, 
30*0 m in is tra  sp raw  zagran icznych  i  wewnotramych 
ora* geneoalic ji h iszpańsk ie j.

*
Szkody wyrządzone przez wojną domową w sieci 

kolejowej w H iszpanji nostaly obeonie do tego stop  
n ia  naprawione, że m oina b yle oddać do dyspozycji 
13.S00 km. torów. Boczne zużycia przez kolej* 7V4 
m ilionów  ton wąglia pokrywane Jeat z kopalni hisz­
pańskich.

*Brak tonażu okrątowego w K anadzie dał sią tak
dotkliw ie o d c z u ć ,  ż e  n ą d  k a n a d y j s k i  p o a t a D O w i l  w y ­
d o b y ć  z d n a  m o r s k i e g o  5 parowców towarowych, k t ó ­
re natnnąly na j n z i o i r z e  Hurońskicm w  estasie w i e l ­
k i e j  burzy w  r. 1»13.

*
W  pjw nej fabryce m aterjałćw zbrojeniowych w  ja ­

poński em m ieście Kyoto produkowany jest najlżej­
szy m etal na świeci* „lithium ", atużący do budowy 
samolotów i innego sprzątu wojennego. Metal ten 
m ote 3łużyó do użytku praktycznego niem al w zupeł­
nie czystym  stanie, wynoszącym  JW/i.

*
Od poniedziałku w  Stanuch Zjednoczonych rozpo­

częło sie racjonowanie cukru.
*

W edług oświadczenia francuskiego m inisterstw*  
upraw wewnętrznych, zarządzenia, wydane dotychcaaa 
w kraju m acierzystym , odnośni* do zlikwidowania  
wpływów żydowskich na życie gospodaroze, zostaną  
również rozszerzone na A lgier.

*
Celem przygotowania sią do jak najlepszego w y­

zyskania zbiorów w okresie lata. Fiinlandja przystą­
piła  do m obilizacji oalej swej ludności zdolnej do 
pracy Młodzież sikotaa ‘bedzie użyta do pomocy 
przy praoaob rolniczych i leśnych. Z* najlepsze w y­
niki pracy bądą udzielane honorowe nagrody.

*
Od dnia 4 m aja został ograniczony ruch pocią­

gów  na poszczególnych Iuniach francuskich kolei pań­
stwowych. Pewna liczba pociągów oo-stała zupełnie 
•kasowana, inne ograniczono do kursowania ty.ko  
kilka razy w  tygodniu.

Utworzenie rady zbrojeniowej
w Rzp«?ry.

Berlin, 7 m aja. M inister uzbrojenia I • -  
ntunicjl Rzeszy utworzył w tych dniach 
niemiecka radę zbrojeniowa.

Należy do niej obok pięciu wyższych 
Przedstawicieli wszystkich rodzajów broni 
arm ji niemieckiej, 8-miu czołowych repre- 
tentantów  niemieckiego przemysłu zbroje­
niowego.

Zwycięskie akcje wojsk niemieckich 
na froncie wschodnim.

Atak powietrzny na Folkestone.
Z główne] kwatery FOhrera, 6 maja. Na­

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na Wechodzie własne akcje ofensywne 
były zwycięskie. Kilka lokalnych ataków 
nieprzyjaciela zostało odpartych- 

Na północnym odcinku frontu wschod­
niego wojska niemieckie w śmiałym, pla­
nowo przygotowanym ataku przywróciły 
połączenie z pewnym ważnym punktem 
oparcia, otoczonym przez nieprzyjaciela. 
Załoga tego punktu oparcia, pozostająca 
pod dowództwem generała-majora Schere- 
ra, sprostała z wybitną dzielnością, od 21 
stycznia 1942 r. w zaciętej walce obronnej 
licznym atakom przeważających sił nie. 
przyjacielskich. .

W Leningradzie, podczas ostrzeliwania 
zakładów zbrojeniowych, powstały długo 
utrzym ujące się pożary.

Na terenie zaplecza frontu wschodniego, 
na rozmaitych miejscach zniszczone zosta­
ły uzbrojone bandy bolszewickie.

W alki w Laponjl l na froncie Murmań­
ska były kontynuowane. Po odparciu nie­
przyjacielskich ataków nasze wojska na 
wielu miejscach przeszły do kontrataku, 

Samoloty bojowe bombardowały z do­
brym skutkiem wojskowe urządzenia w

Sewastopolu, na półwyspie Kercz I na za­
pleczu kaukaskiem.

W Afryce północnej, przy trw ających sta. 
Ic burzach piaskowych, nieznaczna obu­
stronna działalność wywiadowcza.

Ataki na La Valetta i lotniska wyspy 
Malty były z dobrym skutkiem kontynuo 
wane.

W nocy na 5 m aja operujące na Kanale 
lekkie morskie siły zbrojne popadły w sta r­
cie pożyczkowo z pięcioma brytyjskicrnl 
komrtorpedowcaml, z których kilka zasta­
ło uszkodzonych przez trafienia arty lerji.

Lekkia niemieckie samoloty bojowo za­
atakow ały skutecznie wczorajszego dnia 
urządzenia kolejowe I fabryczne angielskie­
go miasta portowego Folkestone.

Bozplanowo loty nękające brytyjskich 
bombowców kierowane były w nocy na 6 
maja na Niemcy południowa. Pojedyncze 
zrzucenia bomb n*a mniejszo m iasta i gmi- 
ny wiejskie spowodowały nieznaczne szko­
dy materiałowe. Nocne myśliwce I a rty ­
leria przeciwlotnicza zestrzeliły trzy  z a ta ­
kujących bombowców.

Podporucznik Koeppen odniósł na fron­
cie wschodnim swoje 85 zwycięstwo po­
wietrzne.

Napoił angielski na Madagaskar.
Sztokholm, 7 maja. Reuter komunikuje z 

Londynu, że angielskie ministerstwo woj­
ny podało do wialomości fak t wylądowania 
brytyjskich oddziałów zbrojnych na fran ­
cuskiej wyspie M adagaskar.

W urzędowym komunikacie departamen­
tu  stanu w Waszyngtonie, wręczonym rze­
komo w tern samem brzmieniu ambasado­
rowi francuskiemu w Waszyngtonie, rząd 
Stanów Zjednoczonych w yrafnle aprobuje 
ten napad angielski, umotywowany tern, iz 
zachodziła konieczność uprzedzenia rzeko­
mej akcji japońskiej, skierowane! przeciw­
ko francuskiej bazie flotowej Diego Sua­
rez na Madagaskarze.

Doniesienia francuskie stwierdzają, że 
francuskie siły zbrojne na Madagaskarze 
mają rozkaz staw iania Anglikom oporu.

W yspa M adagaskar, ostatnia ofiara na­
padu brytyjskiego, jest czwartą zkolei 
największą wyspą świata. Powierzchnia 
jej wynosi 572.000 km*, tj. o 30.000 km* wią-

cej, aniżeli powierzchnia F ran c ji przed 
wojną. Leży ona w południowo-zachodniej 
części Oceanu Indyjskiego i oddzielona jest 
od wybrzeży afrykańskich przesmykiem 
Mozambik o szerokości 400 km.

Strategiczne znaczenie M adagaskaru wy­
nika z bazy flotowej Diego Suarez, położo­
nej na sam ym  krańcu północno-zachodniej 
części cyplu tej wyspy. Baza ta  uważana 
jest za jedną z najpewniejszych i najlepiej 
uzbrojonych baz w rejonie południowym. 
Atak brytyjski kieruje się przedewszyst- 
kiem przeciwko Diego Suarez.

Ludność M adagaskaru, licząca według 
ostatnich statystyk 3,105.000 mieszkańców 
składa się w zachodniej części wyspy z Ma 
degasów, podobnych do murzynów, we 
wschodniej zaś części z ludności Howa. po­
chodzenia malajsko-polinezyjskiego. Lud­
ność ta osiedlona jest na wyżynie, tworzą 
cei większą część wyspy.

M adagaskar przeszedł w r. 1S85 pod pa­

nowanie francuskie, w Toku zaś 18% został 
ogłoszony kolonją francuską. Glownemt ar­
tykułam i wywozowemi M adagaskaru #ą 
produkty rolnicze, g rafit, mika, fosfat i 
złoto.

Przed m i  r o z c z a r a r a M .
Berlin, 7 maja. Znane niemieckie czaso­

pismo tygodniowo „Das Reich w artyku­
le pt. „W poszukiwaniu za drugim fron-
tcm “ pisze:

„Im bardziej zbliża 6ię chwila, w której 
fronty na wschodzie uwolnią się znowu ze 
stanu  skrzenuicnia, spowodowanego^niesły­
chanie ciężką zimą, tembardziej tez wzra­
sta w Anglji obawa przed rozstrzygające- 
mi wypadkami obecnego roku i tem gło­
śniej słyszy się nawoływania o stworzenie 
drugiego frontu.

Na ten tem at mówił też w ostatnich 
dniach w Ameryce b. m inister zaopatrze­
nia rządu Churchilla, Beaverbrook. W od­
powiedzi jednak na zaproszenie pod adre­
sem Ameryki do rozpoczęcia na własną rę ­
kę poszukiwań za nowym terenem wojen­
nym i wysłania już dzisiaj swoich żołnie­
rzy do boju, Amerykanie dali jedynie w y­
m ijające odpowiedzi. Anglicy _ byliby ju i  
zadowoleni, żeby im się przynajm niej uda­
ło pokrzyżować przy pomocy takiego dru­
giego frontu plany operacyjne Fuhrera i 
zmusić go do wycofania swych wojsk z roz­
strzygających placów boju.

Dotychczas jednak nie znaleziono punk­
tu wyjściowego do ataku. Również dzien­
niki am erykańskie ostrzegają p p ed  roz­
p ro s to w an iem  zachodu i dają Ang. ikom 
do zrozumienia, że naczelny dowódca z ra ­
m ienia Roosevelta M arshall nie pozwala 
wywierać na siebie nacisku, podobnie, jak  
to czynił w r. 1917 generał Pershing.

Pocóż więc wygłasza się te wszystkie 
górnolotne f r a z e s y t  Może konieczne są one 
jako pewnego rodzaju podniesienie na du­
chu, o c®em mówił F iihrer w swej ostatniej 
mowie w Reichstagu. Jednak nawet organ 
angielskiej Labour P a rty  zrozumiał nie­
bezpieczeństwo takiego systemu i ostrzega 
przed zbyt wielkiemi nadziejami, które 
musiałyby doprowadzić tylko do rozczaro­
wania, o ile udałoby się je  zrealizować. 
Jakież bowiem przyrzeczenia zdołał dotych­
czas Churchill wogóle zrealizować! Do­
słownie an i jednego. Jeszcze Churchill, za­
nim przyjdzie na niego sm utny koniec, 
zgotuje narodowi angielskiemu niejedno 
rozczarowanie".

Bząd M ongolii oddal do dyapoeycjl japońskie] ar­
na j i i  marynarki mil jon jenów na budów* samolotów. 
Jak stwierdza urzędowy komunikat, M ongolja pra­
gn ie w ten sposób w yrazić Japonjl wdzięczność za 
zdecydowaną walk* w im ię  oswobodzenia wschodniej 
Azji z niewoli A n g lji i  Stanów Zjednoczonych.

(Mm foią&fcl hichcirsb&
świadczę o tym dobiinie. że Już za czasów naszych dziadków i pradziadków potrafiono 
ocenić drobne rozkosze życia i że lubiano smaczne potrawy i kawę o pełnym smaku 
a  wonnym aromacie. leszcze z owych starych czasów pochodzi znak nieodłączny 
od kawy. znak „Młynka" na opakowaniu prawdziwej domieszki do kawy.

Kio dziś kupi paczką z m ł y n k i e m  i napisem DOSKA FRANCK, ien sią 
przekona, że jest w niej zawartość, jaka była zawsze: mianowicie dobry, prawdziwy

&

Franek
0
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Sosata

ci lokalne.
Dziś: GrzegoirsSi z N. 
Ju tro : 5 po W ielkanocy

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.20 do 4.00

Z okazji obche'1"  !:cia 
biskupstw a Ojca

Kielce, 8 m aja  W związku z uroczystym  obchodem
25-tej rusznicy  konsekracji biskupiej Ojca św. Piu­
sa X II, J. E. ks. biskup ordynarjusz kielecki, ks. dr. 
Czeslaw Kaczmarek, wydal zarządzenie dla ducho­
wieństw a i wiernych, dotyczące obchodu tego jubi­
leuszu w dniu 31 maja br. w całej diecezji.

Poniew aż n a jg o rę tsz ą  in te n c ją  O jca św. — czy tam y 
m . in . w  zarządzen iu  — je s t  pokój m iedzy naro d am i 
i  n ied o la  c ierp iących , b iskup  k ieleck i w zyw a cale 
duchow ieństw o oraz  w iernych  diecezji k ieleckiej do 
gorących  m odłów w tym  dn iu  o ry ch ły  pokój o raz  
m odłów za c ierp iących  z powodu w ojny, jak o  n a j­
lepszego d a ru  jubileuszow ego d la  P ap ieża  z okazji 
25-letniej rocznicy  b iskupstw a.

W szystk ie odpraw ione w ty m  dn iu  Msze św., w szyst­
k ie  w n ich  uczestn iczen ia , p rzy jc ie  K om unie św., od­
m ów ione ko ronki, różańce i inne jak ieko lw iek  m o­
d litw y , ja łm użnę i  u m artw ien ia , p race  i odpoczynek, 
o fiarow ane bedą n a  te  in tencje . N a w szystk ich  
M szach św. po Ew am gelji, b isk u p  zaleca w ygłaszanie, 
w zględnie odczytanie kazań n a  tem at: „K im  je s t
P ap ież  d la  K ościo ła", nad to  po Sum ie odśp iew anie 
„Te D eum " z w erse tam i i m odlitw ą za O jea św., 
z odśpiow aniem  przez w iernych  „W ierzę".

W  dogodnym  d la  m iejscow ych w arunków  dn iu  pow ­
szednim  w inien być urządzony  w kościele „D zień d la  
ch o ry ch ", połączony ze spow iedzią ehorych.

Pięcioro przeciw ko jednej kobiecie
Jędrzejów, 8 m aja (Zet). Rodzima Tuta- 

jów w Opatowieach Murowanych, gminy 
Mierzwili (powiat Jędrzejów) przy staw ia­
niu  płotu zabrała swej sąsiadce. M adon­
nie Kucia, około pół m etra  gruntu. I  na 
tern tle doszło do nieporozumień, a następ­
nie do bójki. Przeciwko jednej kobiecie, 
Kuciowej, stanęła ciała zorganizowana ro­
dzina. Tutajów: Michał, Stanisław, Marjam, 
W ładysława i Henryk.

Oczywiście, że w tych warunkach szanse 
Kuciowej były znikome. Kuciowa m usiała 
ulec znacznej przewadze swych przeciwni­
ków. którzy w dodatku byli nielada uzbro­
jeni. Michał T utaj uderzył ją  siekie-reczką 
w rękę, a Tutajow a kamieniem w nogę, na­
stępnie W ładysława Tutaj rzuciła w Ku- 
ciową tłuczkiem, lecz nie trafiła, ale ktoś 
inny trafił K udow ą w usta  tak, że przez 
kilka dni nie mogła jeść i m a naruszone 
dwa zęby.

Na rozprawie sądowej w -sądzie grodzkim 
w Jędrzejowie, Michał i W ładysława Tu­
tajowa zostali skazani po dwa miesiące a- 
reszitu każde, resztę rodizimy z braku do­
wodów winy sąd uniewinnił.

Węgiel brunatny w paw. jędrzejowskim

(Zet) ZA „ŻART" ZOSTAŁ SKAZANY NA PÓŁ 
ROKU WIĘZIENIA, Mieszkanka gminy Kopanina, 
gminy Raków (powiat Jędrzejów), Helena Sob­
czyk zameldowała policji o skra-dzen-i-u jej w no­
cy z niezamktiiętej szopy pługa i koła do wozu. 
Policja ustaliła, że kradzieży dokonał je j sąsiad, 
Stanisław  Paólak. Rzeczy tych u Pańtaka jednak 
nie znaleziono, gdyż je ukrył, a następnie, gdy 
się przekonał, że wina zostanie mu dowiedziona, 
podrzucił je na podwórko poszkodowanej. Pań- 
tak  przyznał się w rezultacie do zabrania pługa 
li koła, lecz twierdził, że uczynił to „dla żartu". 
Za talu  żart sąd grodzki w Jędrzejow ie skazał 
go na pół roku więzienia.

(Zet) Kielce, S maja, W powiecie jędrzejowskim, 
czynne są obecnie dwa szyby, z których wydobywany 
jest węgiel brunatny, przeznaczony na razie do użyt­
ku okolicznej ludności.

W ęgiel b ru n a tn y  tem  się  różni od w ęgla kam ienne­
go, że je s t  znacznie lżejszy, p osiada  zabarw ien ie  b ru ­
n a tn e  i  mm-iej k a lo ry j. J a k  w ykazały  b ad an ia  U rzędu 
G órniczego w K rakow ie, węgiel brunatny w powiecie 
jędrzejowskim posiada około 4.000 kaloryj, a nawet 
do 4.200, co nie wiele różni się od cieplika węgla ka­
m iennego z Zagłębia Krakowskiego.

Szyby w  pow iecie jędrzejm reikim  n ie  p o siad a ją  
jeszcze u rządzeń  techn icznych  i wydobywanie węgla 
odbywa się sposobem prym itywnym  z głębokości 
około 25 metrów. W ysokość chodników  dochodzii do 
2 m etrów , grubość pokładów  w ęgla przeciętn ie  70 cm. 
W ydobycie w ynosi obecnie n a jm n ie j 50 tonn mie­
sięcznie, przy z a tru d n ien iu  40 robotn ików , o trzy m u ­
jących  dodatkow e p rzydzia ły  żywnościowe. Roboty 
prow adzone «ą pod kierow nictw em  imż. górniiesjeigw,

p. J a n a  Wemtera. W ęgiel zbywany jost na miejscu 
okolicznej ludności loco kopalnia.

K opaln ia  w ęgla w pow iecie jędrzejow skim  m a duże 
widoki rozwoju, z uwagi na znaczne pokłady, k tó re  
w ediug stw ie rdzen ia  U rzędu Górniczego, w ynoszą co 
n a jm n ie j 500.000 tonn . Zwiększenie produkcji węgla  
nastąpi z chwilą dogodniejszego dojazdu i uzbrojenia 
technicznego szybów. Wiadrze pow iatow e, k tó re  żywo 
in te re su ją  się rozw ojem  kopalni, zam ie rza ją  w tym  
roku budowę drogi na przestrzeni 4 km, dila połącze­
n ia  z kop a ln ią ; budowę tę  m a prow adzić Polska 
Służba Budowlana. Obecnie w toku  są  n iek tó re  budo­
w le p rzy  kopaln i, j a t  b iu ro , m agazyny, um yw aln ia  
d la  robotników  itd .

N adanie górnicze na  praw o eksp loatac ji w ęgla po­
s ia d a ją  i-nż. Jani N ow acki /, K ielc  i K azim ierz Ze-nlk- 
te te r  z Jędrze jow a. B iu ro  m ieści się  w Jędrzejow ie .

N'ieza,leżnio od w ęgla b runatnego , okolice szybów 
o b f itu ją  w glinkę zieloną, n ad a jącą  się  do wyrobów 
garnków , wazonów  i t. p. przedm iotów  g lin ianych .

M i Milani w  G e n ir i ln e m  B M M i l t .
Kraków, 8 m aja . Służba Budowlana w Generalnem  

Gubernatorstwie ma za zadanie wykonywanie robót 
ogólno-użytecznych lub robót o znaczeniu państwowo- 
politycznem oraz niesienie pomocy w razie kata­
strof. Obowiązani do Służby Budowlane] są wszyscy  
Polacy w Gen. Gub. między 18—60 rokiem życia.

Czas trw an ia  obow iązku Służby Budow lanej u s ta la  
Główny W ydział A d m in is trac ji W ew nętrznej w R zą­
dzie G eneralnego G ubernatorstw a* przycizem urząd  
ten  u p raw niony  je s t do pow oływ ania roczników , lub 
części roczników  objętych  S łużbą B udow laną. Po­
nad to  Główny W ydział A d m in is trac ji W ew nętrznej 
może zwolnić oznaczone osoby lub  g ru p y  osób od 
obow iązku Służby B udow lanej. P rzy jm ow ane eą 
rów nież dobrow olne zgłoisrzenia w stzeregi P. S. B.

Kierownika Służby Budowlanej m ianuje Generalny

%

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E

I nsty tutów
O głoszenie

ów Technicznych
osób a ry jsk ieg o  Iłoch 

mi w In s ty tu ta c h  Tecł

we Lwowie.
N auka d la  osób a ry jsk ieg o  pochodzenia, uie będą­

cych N iem cam i w In s ty tu ta c h  Technicznych we Lwo­
wie rozpoczyna się w połowie m a ja  b. r.

K andydac i, k tó rzy  zam ierzają  rozpocząć lub k on ty ­
nuow ać stud jum , w inn i sw oją prośbę kierow ać listem  
poleconym  n a ty ch m ias t do powyższych In sty tu tó w , 
Lem berg, F iirs ten strasse .

Do p odan ia  należy  dołączyć:
1) w łasnoręcznie nap isan y  przeb ieg  życia  w języku 

niemieckim,
2) św iadectw o urodzen ia,
3) dowód dotychczasow ego w ykszta łcen ia  w zględnie 

dotychczas złożonych egzam inów ,
4) św iadectw o zdrow ia w  języku  niem ieckim ,
5) ośw iadczenie w m iejsce p rzysięg i w sp raw ie  po­

chodzeń i a a ry jsk iego ,
6) 4 fo to g ra fje  w w ym iarach  paszportow ych.

Dyrektor
Instytutów Technicznych we Lwowie.

Koniec „Obwieszczeń U rzędowych*'

Gubernator. Jego  placów ką służbow ą je s t  „W ydział 
Służby B udow lanej44 w Głównym  W ydziale A dm in i­
s tra c ji  W ew nqtrznej w R ządzie Gen Gub. P rzy  Gu­
b ern a to rach  okręgów  o raz  p rzy  sta ro s tw ach  pow iato­
wych i m ie jsk ich  tw orzy się placów ki Służby Budo­
w lanej. O rgan izację  S łużby B udow laie j, przyjęcie, 
zaszeregow anie i aW ans przodow ników , jako>też s ta ­
now isko p raw ne w p racy  oraz stanow isko społeczno- 
p raw ne osób, obow iązanych do Służby Budow lanej, 
norm uje  Rząd G eneralnego G ubern a to rstw a  (Główny 
W ydz. Adm. Wew.) w drodze ad m in is tracy jn e j.

Również ten W ydział postanaw ia , p rzy  jak ich  robo­
tach  ogólno-pożytecznyoh i o znaczeniu  panstw ow o- 
poJitycznem  w inna być u ży ta  S łużba B udow lana, 

i*e to upow ażnienie przemieść m oże n a  G uberna­
torów' O kręgów . Służby Budowlanej wolno użyć tylko

UNIEWAŻNIAM dowód tożsam ości kon ia  z  d n ia  7-go 
październ ika 1941 r. N r. 250, se ria  A, n a  nazw isko 
K aczorow ski S tan isław , zam ieszkały w Chomemtowie.

UNIEWAŻNIAM skradziony  B ezugschein n a  obuw ie, 
w ystaw iony 27 k w ie tn ia  1942 roku  n a  nazw isko Gór­
skiego J a n a , zam ieszkałego Goleniowy, dr. inż. D ruś- 
K ostecki. 195

UNIEWAŻNIAM k a rtę  rozpoznaw czą z d n ia  l6  lu te ­
go 1042 r .,  n r. 38, n a  nazw isko K aczorow ski S tan i­
sław , urodzony 25 kw ie tn ia  .1897 r . w S tan i ©wicach.

Tańsi; •-fest „ N O W Y  C Z A  S"
prenumeracie miesięcznej, 
wynosi tylko złotych 2.40

li l i i  !!l

H U R T O W N I A

d-cia }.& l faUkm & S-ka
W A R S Z A W A

ul. Graniczna 17, łsl. 201-34 
Galanteria, Biżuteria sztuczna 
Walizki, Zabawki

ulica Żabia 1, telefon 502-91 
Kosmetyka, Artyk. mydlarskie 
Wyroby firmy „Do in o  l in "

P r o w in c ja  za  z a l ic z e n ie m

TREPKI OD 2 3  ZŁ.
eleganckie, lekkie, tan ie

poleca firm a „BAZAR" 
W orki, KTOrnniki, karbid, gulan- 
teri-a Warszawa, Przechodnia 7 
Biura i zarząd Tłomackie 3, m. 8
Braełtetaiwicięle rejonow i po- 

ezmlri-wani.

w porozumieniu z ponoszącym koszty, za prace ma­
jące wyć wykonane. O He ponoszącym  koszty za 
p race, m ające  być w ykonyw ane, je s t Gen. Gub., to 
wolno użyć Służby Budow lanej ty lko  w porozum ieniu 
a państw ow ą placów ką służbow ą, w k tó re j budżecie 
s ą  przew idziane środki potrzebne n a  wykonywalnie 
robót. W raz ie  k a ta s tro f  S łużba B udow lana może być 
u ż y te  przez Rząd G eneralnego G ubern a to rstw a  (Głów. 
W ydz. Adm . Wew.), G u bernato ra  O kręgu i Staro* 
stów' Pow iatow ych (M iejskich).

K w otę w ynagrodzen ia  za użycie Służby B udow la­
n e j należy  zasadniczo u sta lić  w edług faktyczni® w y­
k onanej p racy  i w inna ona  odpow iadać kwocie, k tó ­
ra  m u sia łab y  być wyłożoną przy w ykonyw aniu  ro ­
bót w w olnej gospodarce. Rząd Gen. Gub. (Główny 
W ydz. Adm. Wew.) mboże w drodze ad m in is tracy jn e j 
przew idzieć w y ją tk i od tego. O ile  ponoszącym  ko­
szty  za p race , m ające  być w ykonane, je s t  Gen. Guib., 
kw otę w ynagrodzen ia  za użycie Służby B udow lanej 
należy  u sta lić  w porozum ieniu  z Państw ow ą P laców ­
ką Służbow ą, w k tó re j budżecie są  przew idzi ano po­
trzebne środiki.

Przynależni do Służby Budowlanej są obowiązani 
w posłuszeństwie wypełniać zarządzenia służbowe 
swoich przełożonych. K to  n aru sza  obowiązek posłu­
szeństw a może być u k a ra n y  przez k ierow nika  S łużby 
B udow lanej, stosow nie do o rd y n ac ji d y sc y p lin a rn e j, 
k tó ra  m a być wydatna przez Rząd Gen. Gub. (Główmy 
W ydz. Adim. W ew.). K ierow nik  ' S łużby B udow lanej 
możo przenieść wiedze dyscyp linarno-karm ą n a  pod­
porządkow anych przodow ników .

K to  przedsiębierze dzia łan ie , zm ierzające do uchy­
len ia  się od obow iązku Służby Bud,owianej lub do 
przeszkodzenia innem u w sp e łn ien iu  ciążącego na  
nim  obow iązku Służby B udow lanej, k to  wzywa, albo 
podżega do n a ru szen ia  obow iązku Służby Budow la­
ne j, albo k to udziela  sch ro n ien ia , w zględnie zaopa­
trzen ia  obow iązanem u do Służby Budiowlanej. k tó ry  
uchy lił się od powyższego obow iązku, podlega karze.

Rozporządzenie o S łużbie B udow lanej w G eneralnem  
G ubernato rstw ie  weszło w życie z  dmiem 1 m a ja  
1942 r.

(Zet) ŚMIERĆ KOLEJARZA POD KOŁAMI PA­
ROWOZU. Na stacji Skarżysko-Kam ienna w po­
wiecie kieleckim w skutek w łasnej nieostrożności 
dostał się w dniu 5 bm. pod- koła m anew rują­
cego pociągu magazynier składnicy kolejowej w 
Skarżysku-Kamiennej, 44-letni W ładysław  Drożdż 
mieszkaniec .Skarżyska-Kamiennej. Koła paro ­

wozu zmiażdżyły Drożdża kompletnie.
(Zet) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA SZO­

SIE. Na szosie między Dąbrową a Kielcami w 
czasie m ijania się dwóch samochodów ciężaro­
wych i osobowego, została potrącona furm anka, 
na k tórej siedziało trzy osoby. Jedna z nich 
mianowicie Józefa Krobsa z Łącznej (powiat 
Kielce) Została wyrzucona z furm anki, doznając 
niebezpiecznych obrażeń ciała i w strząsu mózgu.

(bal) WSZYSTKIEMU WINNA KURA. Tak się 
złożyło, że H ieronim Tadeusz Siekaj i M arjanna 
Gil mieszkali we wsi Kopernia, gm. Piuctów  po 
sąsiedzku. Kura, stworzenie głupie przeszła z 
podw órka Gilowej do zagrody sąsiada i skuba­
ła sobie ziarnka. Rozgniewany Siekaj złapał ku 
rę, zabił na miejscu i przerzucił ma podwórze 
właścicielki. W , tym czasie szła po wodę Gilo­
wa, a  „podenerwowany" Siekaj zastąpił jej d ro ­
gę i uderzył w iadrem  w głowę lak  silnie, że ko­
bieta padła na  ziemię. Za chwilę obrzucił ją 
kam ieniam i i poszczuł psem. Jak  wynika ze świa­
dectwa lekarskiego, Gilowa doznała ogólnych o- 
brażeń ciała. Jak  zwykle, wypadek taki rozstrzy­
gnął sąd grodzki w Pińczowie, gdzie Siickaj ska­
zany został za pobicie na 2 tygodnie aresztu. Na 
skutek skargi apelacyjnej rozprawę ponowiono 
w kieleckim sądzie okręgowym, lecz wyrok nie 
został zmieniony, a  od „rozgniewanego" Siekaja 
zasądzono na rzecz M arjanny Gil poniesione 
przez n ią  koszta postępowania w II instancji.

(Zet) ZA KRADZIEŻ TECZKI W WAGONIE. 
W ysiada jąc z pociągu osobowgo w Sobkowie (po­
w iat Jędrzejów), M arjanna Nogajczyk z Sobko­
wa zabrała z półki teczkę skórzaną z garderobą 
damską. Właściciel jej Stefan Czubak z Chlewie 
(b. powiatu włoszczówskiiego) po przebudzeniu się 
na następnej stacji stw ierdził b rak  teczki i na 
podstawie w łasnej inwigilacji, przeprowadzonej 
w Sobkowie, znalazł złodziejkę, a nawet swoją 
własność, leżącą na stole Nogajczykowej. Sąd 
grodzki w Jędrzejow ie skazał Nogajczykową na 
pól roku więzienia.

JA N  W IELOKACKI.

POWROTY
— Ma pani zapatryw ania z przed wojny 

światowej. _ Któżby z takiego drobiazgu 
chciał wyciągać jakieś daleko idące wnio­
ski! Ileż ludzi chodzi ze sobą do kina, a me 
są wcale narzeczonymi, ani kocha,nkatni.
. W tej chwili napadła, na Kry&tę chwila 
jakiegoś zniechęcenia do tego życia, jakie 
obecnie prowadziła. Cóż ma z tego, że tak  
dba o swoją opinję? Chodzi głodna, nie­
mal o M argana. Znajomi, u których miesz­
ka, m ają już dość tej przedłużającej się i 
kłopotliwej dla obydwóch stron gościny, 
a widoków na otrzymanie posady jak  nie­
ma — tak niema. Porwała, ją  ochota pój­
ścia z Porezą nietylko do kina, ale i na. tę 
kolacyjkę, o k tórej wspomniał. Ach’ Na­
jeść się do sy ta  po raa pierwszy od wielu, 
wielu tygodni! Choćby za cenę tak zwane­
go skompromitowania się!

— A więc dobrze, chodźmy do kina, ale 
jak  pan teraz dositanie bilety? Tyle ludzi 
tłoczy się do kasy!

— Bilety już mam.
— Ach, więc pan był pewien, że ja  pójdę 

7. panem — krzyknęła K rysta, a jej obu­
rzenie ,które niemal całkowicie zamarło, 
odżyło na nowo.

—- Nic podobnego! — zaprzeczył energi­
cznie Poreza. — Gdy zobaczyłem panią, po­
wiedziałem sobie, że jeśli zdążę kupić bile­
ty, a pani mi nie ucieknie, to będzie dobrą 
wn-óżbą dla mnie. Stałem  dobrą chwilę w o- 
gonku, ale gdy nareszcie trzymałem bilety 
w ręce, to pani, dzięki Bogu stała jeszcze 
przed fotosami. I  dlatego ośmieliłem się...

— Pan jest trochę zabobonny...
— To wszystko przez moją nieśmiałość, 

proszę pani. Muszę sobie dodawać odwagi 
w taki trochę nadnaturalny sposób.

— Czy we wszysikiem jest pan taki nie­
śmiały? — pytała się K rysta. kiedy już

przepychali się przez tłum, dążąc do wnę­
trza kina.

— Nie, w interesach jestem  bardzo od­
ważny i dlatego dobrze mi się powodzi, ale 
do kobiet nigdy nie miałem odwagi.

—• I  nie ożenił się pan dotychczas?
— Nie, nie myślę o tem.
— Dlaczego?
— Sądzę, że nie nadaję się na męża. Ja  

lubię, wie pani,, takie -swobodne życie. Dziś 
jestem  w Krakowie, ju tro  interesy wyma­
gają mojej obecności w Warszawie, po­
ju trze już muszę jechać gdzieś na prowin­
cję. A żona pewniaby chciała, abym sie­
dział przy niej bez przerwy, abym popro- 
stu wziął jakąś posadkę za kilkaset zło­
tych. To mi .się nie uśmiecha.

K rysta  w duchu przyznawała rację ro ­
zumowaniu Porezy. Mężatki, które znała, 
lubiały, niemal bez wyjątku, aby mężowie 
mieli tak zwane stałe posady, z widokami 
na em eryturę, nie znosiły ryzyk a i bały 
się jak  ognia za wikłanych interesów, wy­
magających ustawicznych podróży. Nic 
nie odpowiedziała jednak na wynurzenia 
Porezy, bo w tej chwili zaczął się film.

Podczas wyświetlania filmu K rysta  cał­
kowicie zapomniała o ostatnich wydarze­
niach^ o Porezie, o jej przykrej sytuacji 
m aterjalnej, o niechętnych znajomych. — 
Siedziała zapatrzona w srebrny ekran i nie 
widziała, że Poreza więcej spoglądał na 
nią, niż -na film, a  na jego twarzy zaczęło 
się malować coś w roidza.ju wyruszenia i 
współczucia. Była chwila, w której wycią­
gnął rękę, aby pogłaskać jej dłoń spoczy­
w ającą na oparciu krzesła, ale cofnął się, 
obawiając się splo-s-zyć dziewczynę.

Nareszcie światła rozbłysły. K rysta 
westchnęła m żalem. Dwie godziny ułudy 
skończyły się i trzeba było wracać do rze­
czywistości. Z przyzwyczajenia -spojrzała 
na przegub ręki i znowu zaczerwieniła się. 
Spojrzenie to znowu zdemaskowało ją  przed 
Porezą. Nawet bardzo niedomyślny czło­
wiek domyśliłby się, że zegarek został 
■sprzedany • dla opędzenia najgw ałtowniej­
szych potrzeb jego właścicielki.

— Ósma dochodzi. — Oświadczył spokoj­
nie — mamy czas jeszcze skoczyć gdzieś 
do baru na kolację.

K rysta nie protestowała. W tej chwili 
było jej już wszystko jedno. Uzmysłowiła 
sobie, że jeśli teraz przyjdzie do domu, to 
dostanie szklankę herbaty z saharyną i 
cieniutką kronikę ehleba, może jak iś p la­
sterek kiełbasy. A jej młody żołądek do­
magał się jedzenia!

Skinęła w milczeniu głową, postanaw ia­
jąc bohatersko brnąć w przygodę, w którą 
zaplątała, się dobrowolnie. Niebawem zna­
leźli się w zatłoczonej sali, gdzie jednak 
Porezy był widocznie częstym bywalcem, 
gdyż natychm iast znalazł się dla niego wy­
godny stolik, nakry ty  śnieżnym obrusem. 
Jakżeż dawno K rysta  nie była. w restau­
racji! W spomnienia ogarnęły ją  wzrusza­
jącą falą, ale opanowała się i zwróciła się 
do Porezy, uśmiechając się lekko.

— Czy pani po-zwoli, że ja  zadysponuję 
kolację? — zapytał się.

— Ależ oczywiście, ja  zupełnie się nie 
znam na tych sprawach.

Poreza odbył krótką konferencję z kel­
nerem i po chwili na stoliku znalazła się 
karafka wódki i talerz z zakąskami. Kry- 
8 ta przeraziła się. Mimo swej młodości 
wiedziała, że jeśli napije się wódki — mo­
że stracić przytomność. Je j pusty żołądek 
protestował przeciwko alkoholowi. Mimo- 
woli oczy jej rozszerzyły się z przestrachu.

Niech się pani nie obawia. — Wesoło o- 
świadczył Poreza. — Nie będę pani nam a­
wiał do picia wódki. J a  wiem więcej, a ra ­
czej domyślam się, niż to pani widzi. P ro ­
szę zjeść kilka kanapek, a potem, jak  pa­
ni przyjdzie ochota, to pozwolę pani wy­
pić pól kieliszka.

K rysta  uśmiechnęła -się z wdzięcznością. 
Nie kazała się prosić długo. K anapki za­
częły znikać w jej ustach jedna za drugą 
a Poreza dotrzymywał jej kroku. Dziew­
czyna usiłowała hamować swój apetyt, a- 
by nie wydać się żebraciziką w oczach Po­
rezy, ale mimo to jad ła  więcej, niżby to 
wypadało. Kiedy nareszcie zaspokoiła

pierwszy głód — Poreza nalał jej pól kie­
liszka wódki, a sobie lite ra tkę  i wesoło za­
wołał:

—- No, a  teraz za naszą przyjaźń!
— Za naszą przyjaźń! — m achinalnie po­

wtórzyła za nim  K rysta, choć nie miała 
wielkiej nadziei, aby jeszcze raz w życiu 
zobaczyła Porezę. W każdym razie zrobił 
ma niej o tyle miłe wrażenie, że nie pró­
bował mówić o miłości. W ypiła kieliszek 
i stwierdziła, że wódka była dobra. Sama 
podsunęła go Porezie, pr-os-ząc oczyma <’ 
nalanie drugiego. Młody człowiek -spełni* 
jej życzenie.

— A więc jeszcze jeden i na tem koniec- 
Jeszcze mogłaby mi się pani rozchorować- 
a nawet nie wiem, jak  się pani ■ nazyw a,1 
gdzie pani mięsaka. Nie wiedziałbym, gdzi# 
mam panią odwieźć.

— Nazywam się K rysta, a co do mojeg0 
adresu to powiem otwarcie, że właściwie 
nie mam swego mieszkania. Adresu moich 
znajomych, u których mieszkam, wolę pa' 
nu nie mówić.

— Dziękuję i z-a to, parano K ry  sto. Ni# 
■tracę nadziei, że powoli nabierze pani do 
mnie zaufania i wtedy opowie mi pa®1 
ws-zystko.

— Poco? Czy tak dalece interesuje si# 
pan mną?

— Jeżeli mam być szczery, to t>owien>- 
że tak, ale nie oddawna. Gdy zaczepiłę®1 
panią na ulicy, myślałem, że przeżyję jf ' 
dną z łatwych przygód, o których tyle si# 
słyszy, ale teraz widzę, że to co innego.

— Co innego? A co?
—- Wolę uara-zie nie mówić. Nie chcę pł°J 

■szyć pani wesołości. O, widizi pani, a-kur®* 
niosą coś dla nas.

Znowu zapadło między nimi milczeni#' 
Obydwoje z apetytem, tak charakterystyk*' 
uym dla młodych i zdrowych ludzi, zabra' 
li się do smażonych kurcząt, potem naP1.1 
się po kieliszku wspaniałego wina, a fi*1 
żanka czarnej kawy zakończyła tę skro®1' 
uą  w istocie rzeczy, ale dla Krys-ty wsp8' 
n ia łą  kolację.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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